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Wypisy: zo listu: Maurycego Kocebuego 


pisanie Persyi dał Chardin przed 150. la- 
tami. Nie sawiera i ono nic-zaymhiącego; a- 
Jeż przepych Dworu: był wówczas iedynym w- 

ze: 
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We Sobote 


KRapitana - Porucznika w Ces. Rossyy- 


e skim Sztabie jeneralnym, który: z Sułta- 
- mii:(letniey siedziby. Szącha Perskiego ). 
do:oyca swoiegp pod dniem 14. Sier 


pnia 1817g0 pisał, ! 
Owa Persya, o'Którey tak piękne mie 


Mśmy marzenia, lest, iak dalece i} teraz zna- 
„my, brzydką pustynią, przez głodnych i: nie=. 


szczęśliwych. ludzi zamieszkaną.  Naylepsze: o- 


rodzaju. swoim; teraz” żaś człowiek 
wszech miar zgrzybiały,-iedynie tylko skarby 


|do skrzyń gromadzi. Charakter Narodu nie 


zdaie 


kobiety nie tylke"lskce cenionemi; lecz nawet 


nogardzaneni* bywelią.. — Dnie 2%go: Kwie- 
tnia wyiechaliśmy: z: Tyflisu podczas 


pału 25 stopni, . Drzewa iuż były: okwitły; 


ieczpo trzydniowey: podróży” zbliżyliśmy się. 


_zmówu ku górom, gdzie przyrodzenie ieszcze 


w zimowymi snie spoczywałó. Naywyższa góra w: 
teim pasmie, wraz æ druga. przeciwiegłą, -podo»' 
bną iest do bramy, którą mieszkańcy wielką 


gębą nasywaią. My atoli osłypieliśmy,. gdy 


wicher, w górach tych bardzo zwyezayny, ca- 


łe Poselstwo perwał i prawie do obracania się 
w koło przymusił, Zwykł ón‘ częstokroć tak 


mstarceywym bywać, ġe; mu: się" ani ludzie, 
Diria 28g0 
qrzeieżdzaliśzy koło iaskini, w którey się: bil- 
,„Maset' sztuk bydła: pomieścić może; oniedale- 
ko tey okropnóy pieczary , stoi na wzgórku' 
prosty biały grobowiec, ieszcze: innemi bra- 
tniemi- grobami otoszony. "Tam spocgywa wa-' 


ani też konie oprzeć nie“ zdółaią. 


leczny woiownik,. Pułkownik Montresor, 


który przed 8stu laty w woysku: Rossyyskiem ` 
słażył, gdy Xiążę Siciamoff Erywan był 
` obsaceył. W korpusie tego Xięcia wszczął sie 


był niedostatek, a naybliższy magazyn był w 
Raraklisie, mioyscn © vbo wiorst odległem, 
droga zaś dó niego była górzysta, poprzerży: 
nana, a: nadto nieprzyiaeielem napeiniogu. Tym- 


zr e waza i zc 
( Przydatek do numeru 20g% gażaży Lwowskiey. - = 
5 SEE i ME. 


: się, nam bynaymnicy godnym kacha- 
wia; ale iakżeby mógł bydź takim,- kiedy'tu: 


u 


ań fs A TOt- 


AA 


czaseni wymagała potrzeba, aby posłać tam'od= 


dział woyska, a Kiążę wyprawił Pułkownika 
Momtresora z 205 grenadyerami i ziednemń 


działem.. VVpaśród nieustannych ttarczek zbli- 


żyła się wałecana ta garstka aż do' pomieniow 
ney:iashini, o'10' wiorst od Karaklisu' le- 


żącey. Tam  zmnieyszyła się iuż: była aż do“ 


półowy,. a'ksżdy żołnierz nie. miał iuż, iak 


tylko ieden: nabóy' w karebinie; który na przy: 


padek- naywyższey potrzeby miał bydź zożho= 


wanym. Nieszczęściem znaydował: się między” 


tẹ garstką: Tatar, który podczas nocy” uciekł, i: 


Persom zdesperowańe połóżenie Montreso=' 


r'a'gdradził. Ze świtem więc uderzyli na nie- 
go tem śmieley Persowie, wytrzywali iedyny- 
ów wyśtrzał, ) 

wyrżnięto wszystkich Rossyan ,: właśnie w tep’ 


a' po rozpaczaiącym odporze; 


chwili, gdy za wiadomością: przez strzelanie” 


daną, z Karaklisu pomoc nadeszła; ale iuz“ 
tylko po to, aby poległych pogrzebać. — Sły- 


szałein ia 0 wielu przykładach niepodohnej do 


wiary waleczności, których widownią Gruzya? 


była; ale odległość‘ iest za wielka, -a tak gas` 


zety Europeyshie nic o:terh nie wzniiaukbwały: 
Aby się wsławić, wiele zależy na- teni, gdzie 
się słównego czynu dokonywa, ' 


Dnia 29go Kwietnia stanęliśmy: na grant-- 


cysPerskiey, i pierwszy raz- nyczeliśmy górę: 
Ararat. Tam powitał mas Asher- Chatri 
(były Posol przy: Dworze” Paryskim )'na cze. 
łe kilku tysięcy iazdy , i polecił Posłowi Ros- 
syyskiemu  Mamendara, to; iest. osobę: 
maiącą zlecenie opatrywania” nas”w potrzeby. 
przez ciąg naszego pobytu w Persyi. Tb o+ 
pstrywanie nie sprawia z: resztą Rządowi ża-' 
dnych -kosztóws-wsżystkie bowiem wioski prey: 
gościńcu leżące, musiały bezpłatnie dostarczać 
wszystkiego, czegośmy potrzebowali, ińsczey: 
bitoby kiymi włościanow , alboby'im uszy po- 


obcinanó. Dotąd przepędzaliśniy moce v+ ki. . 


bitkach , teraz zaś dano nam piękne: namioty: 
Dzień iagdy od Erywanu wypaczywaliśny w: 
okazałym, bardzo bogatym Klasztorze Orraiae 
shim; gdzie takoż i Patrysrcha swoją ma siss 
dzibę. tXlasztor ten musi opiekę Rządu. drogo” 
opłacać; przy każdey bowiċm spisohności by- 
wa Zdzieranym i wyssysywaBym, z htórego të 
powodu goraco pragnie wybawienia. WY tem 
tg' mieysci- miał No e pierwsze g wisne 


zaszesepić. Przyymowano mas przepysznie , i 


przyznać potrzeba, że wino, któreśmy pili, pa-- 


miątce No ego zupełny zaszczyt czyniło. 

Dnia 3go Maia udaliśmy się w paradzie 
do Erywanu. W półowie drogi spotkałe 
nas 4080 iazdy, która się przed rami z obro- 
tami swoiemi  popisywała. 
«chsty z działami paradowało blisko miaste, po- 
mimo straszliwego deszczu, Mtóry nas tam 
nspadł, Gabernator Prewincyi ( Serdar ) 
powitał nas w bramie. © Obwiniaia tego człc- 
wieka 0 różne drobnostki; na przykład: że 
krótko przed naszem przybyciem iednego kup- 
ca za nogi powiesić kazał, a to dla posiada- 
nia iego piemiędzy i żony iega, piękney Or- 
mianli. - Podobae rzeczy maia się tam co- 
dzieińnie zdarzać. Nie chcę ia za nie ręczyć; 
lecz to mi szczególnie wiadomo , Że ón sam ie- 
dea tylko dobrze mieszka, dobrze piie i stroi się, 
a co mnie zadziwia, nawet i dobrze sypia. 
'Pomieszkania nasze były nsylcpszemi w mie- 
ście, a przecież sędznemi. Jedliśmy u stoła 
Serdara; tam było wszystkiego do zbytku, 
lecz nadaremnie szukałem owego przechwalo- 
nego przepychu Azyatyckiego. Trzech małych 
błaznów tańczyło do upadłego, 1 wcale zrę- 
cznie wywracało Koziołki dla rożrywki naszey. 
Nazaiutrz dawaliśmy wzaiemną ucztę w iedaym 
nowo- wybudowanym domie ogrodowym, gdzie 
muzyka nasza, nasz pącz, ludy i likwory na- 
"sze, głowy  Pershie bardzo użill: uins wały. 
Przyboczny Leharz Gubernatora obrał sčbis sa- 
motny kącik, gdzie wyśmienicie spiiał. Ser- 


dar ma mieć takoż i w cichości ścisłą znaio- 


 mość z Bachusem ; przynaymniey wyprosił so- 
bie u Posła 8 buteleh likworu, które zapewne 

w gronie swoich 60 żon i 24 — wypróżaił. — 

Gdyśmy s Erywanu wyieżdzali, anacznie się 

upał pomnażał, lecz noce były nie do zniesie- 

nia zimne, i sprawiały rozmaite choroby. 

Dnia 13go Maia przebyliśmy sławną rze- 

hę Araxes, która teraz dla tego tylko iesz- 

cze godną iest uwagi, że ią, iak twierdzą, 

zaraza morowa nigdy nie przekracza. — Dnia 

x5go zaiechaliśmy do Merandy, gdzie zwło- 

ki matki Noego pogrzebane bydź maig. Doe 

bra ta staruszka nie musi w grobie swoim 

wiele pskoiu doznawać, albowiem na nim szko- 

ję publiczną zbudowano. — Dnia 9go stanę- 
liśmy w Tauris, rezydencyi Abasa Mirzy, 

Następcy tronu Persliego. O milę od miasta, 
powitało Bas przeszła 1000 ludzi woyska Z 

"artyleryą. Wiadomo, źe Persya od niejakie 
go czasu aa pomocą Angielska regularne woy- 

sko tworzy; ależ się od śmiechu . wsirzje 

- mać mie można, widząc, iah brodaci niczgrabni 


Persowie w ubiorze ma pół Angielskin broń 
prezentnią, a przytem God save the Ring 
przygrywaią. Kilka Officerów Angielskich to- 
warzyszyło z daleka orszakowj naszemu, & 
między nimi pewny Major Li agdsey, iako Mi- 


4 mister Woyny przy Abasie Mirzie. Podczas 
Kilka tysięcy pie-. 


straazliwego upału i w tumanach duszącege 
kurzu, wjechaliśmy do Tauris, gdzie nam 
pierwszy Minister pomicszkania swoiego ustą- 
pił. Po odwiedzinach obrzędowych, dawał 
dla nas Następca tronu przepyszny faierwerk, 
i kazał takoż kilku tysiącom iazdy popisywać. 
się w obrotach woyskowych.  Pewnege vazu. 
piliśmy po południu herbatę w nowo -założo- 
nym domie ogrodowym Następcy tronu, gdzie 
nas na mały, lichy, w ogród wpadaiący domek 
uważnymi uczynił, który. mu ogród hardze 
szpecił, a którego właściciel żadną miarą sprze» 
dać, a Ahas Mirza przecieź gwałtem ode- 
brsć mu go nie chciał. To przynosi mu w isto- 
¿œe wielki zaszczyt. WW ogółności wielbią iego 
rozum i serce, i msleży spodziewać aię, ġe 
Xiążę ten kiedyś Persfję uszczęśliwi. | 

Mogliśmy się wprawdzie pa mieście Tau- 
ris wolno przechodzić; ależ kebractwo z ie- 
dney, a zniewagi a drugiey strony, zmierziły 
mam takowe przechadzki, Prawda, że taki 
brutal, który zniewagi się dopuszczał , akoro 
go schwytano, prawie na śmierć bitym bywał; 
ależ nam to Żżadney rozrywki mie sprawiało, 
i ala tegosmy raczsy w domu zostawali. 

Z lehernnu nadeszła  niepocieszna 
wiałomożć, że dla zachodzącego postu ( Fha- 
mazanu) Szach nie prędzey, iak ża dwa 
miesiące tam nas przzymoówać może; ġe nam 
atoli rad będzie w- Sułtanii, htóra o dzie- 
śięć pochedóW bliższą icst od Tauris. Po- 
nieważeśmy w Tauris właśnie iakby zam- 
knięci świeżego powietrza pragnęli, ofiarował 
nam Abas Mirza własny swóy pałac letni, 
dokądeśmy się dnia 26g0 Maia radsi udali, a 
dnia a8go nowe pomieszkanie nasze zaięli. 

Persya iest zgoła pustą i górzystą; 
człowiek raduie się iah dziecko, kiedy kilka 
drzew sposirzeże. Deszcz bardzo rzadko 
pada, lecz ustawiczne wiatry, nepełnisią go- 
stym kurzem powietrze, Wioski i miasta ma- 
ią smutną postać; sposób budowania iest lichy; 
domy niskie ulepione są z gliny zmieszancy 
nieco z posieczoną słomą, aby się od pierw-- 
szego deszczy nie rozpłynęły, albe teby sam 
wiatr całych wsi nie parozdymał. Po każdyna 
dcszczuetrudnią się w całey Persyi łataniną 
domów. ©4d tego wyłącza się atoli pałać A- 
basa Mirzy, ponieważ za pomotą Anglików 
zbudowanym został. Całe założenie ieat pię- 


angpao 


Ane, tylko ża drzewa ieszcze są bardzo małe, 
a w tersźnieysaym miesiącu (Maiu) wietry. 
ieszcze za bardzo zimne, aby tam z ulonten- 
towapiem mieszkać. Jedaekowoż wytrzymaliś- 
my tam aż do 5go Czerwca, a potem ruszy- 
liśmy o dwg pochody daley do wioski Sengi- 
labat, gdzie się woda do picia zdatna, i cie- 
niste drzewa znayduią. Tam z wielką radością 
naszą dogonił nas trvanssort z Tyflisu, który 
nm nasze własne wino przywiozł; w tych bo- 
wiem okolicach bardzo iest trudno dostać wi- 


na, a przecież się bez niego dla złcy wody ` 


wcale obeyśdź nie można, Mieysce, w klorem 
się dobra woda znayduie, sławnem iest u Per- 
sów w rozległych okolicach. 

Wnet ogłodzone zostały wioski de Koła 
położone; wyiechaliśmy więc z Sengilaba- 
tu dnia zogo Czerwca, i odbywaliśmy mała 
podróże dzienne, a dnia 24goọ przeieżdzaliśmy 
przee miasto Miana, sławne ze swoich 
pluskw, których ukąszenie w kilku godzi- 
mach Babiiać, dla mieszkańców t»mcczpych 
przecież nieszkodliwem bydź ma. Te robaki 
pokaztią się tylko w nocy, są popielate, zu- 
pełnie płaskie i maią 8 nóżek. Nie ezytamy o 
mich w żadney historyi nmaturalney (?), a kil- 
ha z nich wzięliśmy z sobą w spirytusie. Pred- 
Bo spieszyliśmy przez owo miasto plusk wia- 
me, i dopiero o 5 wiorst za miem zatrzy- 
maliśmy się hcło wielkicgo i pięknego mostu, 
przez Szacha Ab asa zbudowanego. — Naza- 
iutrz przeprawiliśmy się przes góry Kaplantyc- 
hie, I rozrywaliśmy się przepysznemi wido- 
‘hami, do których szczególniey policzam stary 
zamek, panieńskim zwany, który icszcze od 
Artaxerxesa zbudowanym bydź ma, a 
nazwisko swoie od pewney zamkniętey tamże 
piękney , lecz ni'powołney dzeewicy, wywo- 
dzi. —— Po drugiey stronie gór napotkaliśmy 
znowu piękny most nad rzeką Kosilasan. 


Wszystkie widzenia godne budowy, które się - 


tu i owdzie w Persyi zntyduią, pochodzą 
jeszcze od czasów Szacha, Abasa Wiel- 
kiego. Następcy iego spustoszyli wiele, lecz 
nic nie zbudowali. 

Odtąd była okolica ieszcze puścieysza, a 
upały większe; dziękewaliśmy więc Bogu, gdyś- 
my dnia 3oga Crerwca do miasta Sangan ga- 
$echali, gdzie Abdul Mirza, takoż Syn 
Szacha, panuie. Lud zdawał się tu maniey 
nieśmiałym, iah w Tauris. Widzieliśmy ta. 
kob dosyć kobiet, zasłonionych wprawdzie, 
Jecz umićiących zasłeny swo0le w sam raz. 
uebylać. Prawda, że lepiey byłyby zrobiły, 
gdyby tego nie czynił; ; tym bowiżm sposobem ` 
bylibyśmy. ciągie zostawali w mniemaniu, że 
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są pięknemi. Tylko ich wielkie czarne obzy 
poczytywaliśmy za piękne, lubóć i te więcey 
dzikości, aniżeli czucia wyrażały. Ich ubior, 
osobliwie spodnie, za bardzo hibić szpecą. 
Pomieszhanie nasze jbyło tnź przy pałacu Xią- 
żęcia, którego żony co wiecaór na wieży po- 
kazywały się, i neszey muzyki wieczorney slu- 
chaly; lecz wieża była tak wysoka, żeśmy mic, 
jah brwi farbowane widzieć nie mogli. 

Dnia 5go Łipsa wyiechaliśmy z Sanga- 
nu i koczowaliśmy o 5 mil daley, obok ruin 
iedney wioski, przy dobrey wodzie i przy 
chłodnym wietrze. ‘Jugeśmy tylko 6 10 
wiorst od Sułtanii oddaleni byli, a Poseł 
postanowił czekać tu na Szacha. Drugi Mini- 
ster przybił dla powitania nas.. Przez ciąg 
naszego tu pobytu, przeiechałem się ras do 
Sułtanii, i Znelazłem zamek mizerny, a o- 
kolicę smutną i spustoszałą; leca za to prze- 


pysznemi ekrytą ruinami,  iakie się tylie 
ieszcze w „Persepolis  mnayduią. Sam 
rachówałem drzewa około pałacu letnie- 


go; mie ma ich więcey, iak piętnaście. 

. Dnia 19go Lipca przybył Szach z 10,000 
ludzt i z dwoma Angliksmi (Wilokiem i 
iampbellem). Dnia 26go umieszczono nas 
w wielkim obozie o pół wiovsty od zamku. 
Dnia g:go mieliśmy pierwsze posłuchanie; 
gdzie Poseł dostąpił honoru, iaki się w Per- 
syi migdy ieszcze wydarzyć nie miał; dano 
mu bowiem hrżesło, a wszyscy byliśmy w bóe 
tach. (Ta opisuie autor listu posłuchanie , nie- 
mal w tenże sam sposób, iah ie w numerze 
26tym przeszłorocznych Rozmaitości czytać 
można |, - | 

Widownią był wielki namiot pod góra 
zamkową, a do koła przestronny plsc obciągnio- 
ny parawanami, na których dwatysiące żołnier- 
zy Perskich malowanych było. Od te» 
go mieysca aź do namiotu, stali w dwóch rzę- 
dach Magnaci, i piekli śię na słońcu przy 
28mym stopniu upału. Na wchodzia do namło- 
ta stanął Pers brodaty z m bf lsgą śre- - 


brną. Kształt tronu podobnym był do naszych 
starodąawnych krzeseł poręczowych. Z pra- 
wego boku Szacha stał mały syn, po którym 
znać było, z iak wielką wudnością przepyszną 
suhmię swoią dźwigał; 17 starszych synów ŚSzas 
cha, nie miało w rysach swoich wić szczę 
gólnieyszego. Gdy Szachowi przedstawiona 
ossby Poselstwo składające, powiedział a m wszy- . 
ossia ten homplemont: że teroz tsk dobrae, 
iak w iego usługach iesteśmy, ponieważ przy- 
iaźń z Monarcha Rossyyskim na wieki zowartą 
zostało. Młodemu Hrabi Samoiloffowi po- 
wiedział , że ies pięknym młudaieńcem , a Le- 


karzowi naszemu, że teraz ieat takoż i tego 
Lekarzem przyboczny. Zawsze mówił w trzee 
ciey osobie, a słysząc, że ia około Świata ŻE» 
glowałem , rzekł do mnie: „Szach wiasgnie ci; 
torazeń iuż wszystko ogladał,« Potem na- 
` mienil, że gdy nasz Cesarz iest przyjacielem 
podróży, przeto się go takqź i w Perayi 
spodziewa, „Sam nawet gprzeciyzko niemu 
wyiadę!'* wołał po kilka razy bardze głośno. 
` Między podarunkami spodobało się mu iedno 
zwierciadło toaletowe, tak dalece, że sawo- 
łał: „Gdyby Szachowi wybor między 500,000 
(zapewne satak złota) a między tem zwier- 
ciadłem dano, wybrałby sobie. ostatnie. W 
Teheranie maia wyraźnie dla tego swier- 
ciadła wielka salę zbudować, a temu, hto nay- 
pierwszą „przyniesie wiadomość, źe wszystko 
szazęśliwie ma zmieyscu stanęło , wyznaczono 
podarunek 1009 tumanów .( 2500. Czerw. ZR.) 
wynoszący ; ktohy zaś przeciwnie w drodze 
co potłukł, temu będą uszy  okerżnięte. 
Szach wyiożdzał cędzieńnie na łowy, i często 
nam przysyłał zwierzynę, którą własną swą 
„ręką zabił. — .Całz podróż odbywaliómy wierz- 
chem, t.wieleśmy od upałow cirpieli, esobliwie 
ja, ato z przyczyny zegarów astronomicznych, 
„które się w móiem schowaniu znsydują, a Z któ- 
remi tylko krok za krokiem ięchać można. 


Wypis z podróży pewnego Francuza w 
Anglii, o pożyciu Londyńskiem. 


NW zgiełku tego olbrzymiego miasta, .czu- 
de się eadzoziemiec szmotnym, a codzienne 
peryodyczne amnicyszaniei wzmaganie się hae 
dasu, „tylko z daleka uważać może; wszystkie 
„albowiem listy .polęcaiące, które z soba przys 
wozj, rzadko mu przyiemne i pożyteczne ,Znae 
iomości jiednaią, ponieważ Asglicy, małe ich 
licebę wyląwszy, Żadnego na nie względu mieć 
nie zwykli. Z.rana aż do godziny zotey panua- 
de w mieście taka cisza , iżby pisk myszy usły- 
szeć można; dopiero potem zaczynaią się skłepy 
powoli otwierać. Schodza się młode mlecząt- 
ki z nader chędegiemi wiadrami, wiszącemi 
na nosidłach przeź obadwa ramiona przewie- 
szonych, a na jch powtarzane pukanie, słn- 
Żące ieszcze zaspane otwierają im drzwi 
domów, i każą sobie namierzać mleka,miarecz- 
ha od iaia nic większą. A przecież wystar- 
cza to mleko dla Qałey rodziny na „dzień ca- 
ły; nie służy bowiem ani za nspóy, ani za 
poharm, lecz szczególnie tylko za farbę, czy- 
li za sok ( elixier ), którego się z rana i na 
wieczcr z naywiększa troskliwościa naywięcey 


;kamieniach, z 


po 5 albo 6*kropti do filiżanki "herbaty wież 


wa. Te bilka kropli nie mogą herbacie ża- 
dnego smaku przydać , ale też e miego idzie, 
gdyż to tylko iest awyczay powszechny, któ. 
ry się nieprzerwanie sachowuie, chociaż się nikt 
woale o pożytek iego nie pyta. —O tym. oza- 


„ie nie słychać iaszcze ani powozów ani też 


taczek ma ulicy. Dopiero © godzinie trzeciey 
po poładnia wielki świat daie suak życia. 
Oddawać wizyty, to ięgt bilety u drzwi przy- 
iacioł swoich, których się nigdy nie widzi, 
iak tylko w natłoku biesiad; włóczyć się po 


„sklepach kramarskich,.i osobliwości właśnie w 


modzie- będąco oglądać, ma każdy przypadek 
iesioze się pare razy po dosyć brzydkiey us 
licy. (Bond-street) przeiechać, a naresz- 
cie około godziny Štey do domu powracać, 
aby się ubrać, — na tem kończy się przede 
poładnie Londyńskie. 

Niemal.o tym czasie oświecają „się ulice, 
ale bardzo żle ; -latarnie bowiem nie „wiszą 
„w środku, lecz stoią po bokach na wysokich 


„palach, około 20 sani jedna od drugiey dale- 


„ko, tak, iż są prawdziwie „tylko poiedyńczemi 


„punhkcikami ówiecącęmi, która atoli nało świa- 
siła deia. .Qd.Gtey godziny do. 8mey -wzmaga 
„się łoskot ogromny; iedzie się bowiem na o- 


biady. :Powozy dwoygicm wieikich płomieni- 
„stych oczów uzbroione, wszędzie bruk wstrzą- 


„aaią , szybko jeden za drugim pędzą , krzyźuią 


aię.i nsęle staią przed domem, do którego 


zmierzały. Fotem następuie znowu dwugodzin- 
By spoczynek; lecź o godzinie otey wzmaga 


się łoshoh straszliwym sposobem, i dochodzi 


„do maywyźszego stopnia, Nie można inż wię: 


cey nic poiedyńczego rozróżnić, i zdaie się, 
iak gdyby się było w pobliskości młyna o Sociu 
roporcyonalnym spadkiem wo- 
dy. To maywyższe przesilenie się trwa bez 
zmnieyszania się aż do północy, lub do go- 
dziny iwszey, gdzie zwolna ustaie, a ku poran- 
kowi słychać iuż tylko ieszczo tu i owdzie 
poiedyńczo isdące powoży. 

To etali iest tylko sposobem Życia boga- 
czów, szlachty i osób zatrudnienia nie maią- 
cych; naturalnie zaś nie może bydź sposobem 
życia „klas ludzi pracuiących i stanu kupiec- 
kiego w tey ogromney stolicy handlu całego 
Świata; lecz stan ten i te klassy mieszkaią w 
inney wcalo części miasta, a mianowicie we 
wschodniey iego części, która się przez pierw- 
szeństwo miastem (la cite) nazywa. Część 
zachodnia zamieszhana icst przez same tylko 
tak (zwane osoby wyższego staru będące, al- 
bo się takowemi bydź mniemniące; a wyreźe 
na liniia graniczna, która się od północy ku 


ex 


pł 


południowi ciągnie, Gddziela ią ef części 
wschodniey. O każdą minutę wechodniey dłu- 
gości daley., zmnieysza się o tyleż ton pański; 
a powiększa na odwrót. Aby się z części wsoko- 
dniey do zachodnieęy przenieść , potrzeba mieć 
przynaymniey 3000 funt. szteri, .( 30,000 ZR. ) 
rocznego przychodu; kto bowiem mniey po- 
siada ,.ozyli raczey aniey trwoni, wystawió* 
nym iest na lekceważenie wszelkiego rodza- 
ia; dobrze się Zaś czyni, ieżeli się nie mniey 
iak 6000 funt. szterl. (60,000 ZR.) do roku 
wydaje. Można tam iednahże mieścić się ta- 
koż i z moieyszym przychodem , lecz trzeba 
bydź tam urodaonym; przenosić się zaś tama 
mie można z mnieyszym przychodem ; nowi przy 
chodnie, z więksą nawet przeniosłszy się 
summa, nie doznaią tegoż samego poważe- 


mia, co rodowici mieszkańcy. U tych ostatnich. 


należy nawet do dobrego tonu narzekać na 
konieczność ograniczania się; bydź zaś zamoż- 
nym,ibydź w stanie expensowania zawsze £ peł- 
ney kassy, nazywa się żyć po mieysku, czyli 
żyć tak, iak mieszkaniec właściwego miastu 
( cite. ) 

We właściwem atoli mieście, wygląda- 
wszystko woale inaczey. Zamiast głęho- 
_ kiey ciszy, która w części zachodniey późno 
po południu panuie, iest w części wschodniey 
ioż przed godziną dziesiąta wszystko w aupeł- 
nym ruchu i czynności; piechotnicy, powozy i 
błoto pomnażaią się sposobem w oczy uderza- 
iącym ga każdym krokiem, który się s ga- 
chodu ku wschodowi czyni; szczególniey zaś 
podczas! dni dźdzystych , widać tam niezliczo- 
ne mnóstwo karet naiemnych. Lecz przecież 
mało widać taczek i drążników , i tylko małe 
transporty towarów. Cały ten niesmierny han- 
del całego Swiata, zdaie się bydź tylko w du- 
ehu prowadzonym. Nie widać wcale| niczego 
z owych płodów, które tam. Indye obie- 
dwie, Afryka i Ameryka nieustannie 
przysyłają, a które z tamtąd znowu, po czę- 
ści sztuką przetworzone, do wszystkich czte- 
rech części Swiata, rozsyłaią się. €Chowaią ie 
wszystkie w ogromnych składach zbudowanych 
do koła sztucznych kanałów wodnych, z kió- 
rychby każdy całe floty umiościć w sobie zdo- 
łał Indye maig same dla siebie osobny ka- 
nał, podobnież wyspy Antyliyskie, ia- 
ko też i rybołowstwo Groenlandzkie, a oso- 
bny kanał przeznaczony iest dła potrzeb Lon- 
dyńskich. Okręty cudzoziemskie stawaią na 
rzece, i wyładowuią towary swcie do składów 
osobno dla nich przesnaczonzch. To wszystko 
znayduie się poniżey Lon dy nu, i, składa po- 
niehąd leszcze trzecią część miaata. Ale coż 


teraž należy sobie pomyśleć o handlu, które: 
go artykułów całe, tak sgromne miasto, iakiem 
iest Londyn, pomieścić nie gdoła, i któremu 
iedynie tylko za kantor służy; zapomina się 
przytem , że w samey istocie przecież tu tyl- 
ko iest mowa o cukrze , bawie , indygo, tytu- 
niu i bawełnie, i że liche łaiomstwo ma zło- 
to, iest iedyną tego sprężyną ; owszem musie» 
my poniewolnie dziwić się nad wysokiem wy- 
doskonaleniem urządzenia towarzyskiego, któ- 
re 00 do pożyteczności, wielkości planu i 
mądrości w wykonaniu, równego sobie zgo 
ła nie znayduie, i które tylho przez same 
dzieła natury przesadzonem bydź moźe. 


O kokieteryi mężczyzn. 


Przeciwko kohieteryi Kobiet pisano i 
krzyczano iuż tyle, iż potrafionoby może 
słownik ułożyć , ieśliby choiano zbierać wszy: 
sthie owe ciężkie, a częstokroć niesprawiedliwe 
zarzuty , które poeci i moraliści płci piękney 
w term iuż czynili. Gdybyśmy tym Johmościom 
zawierzyć chcieli, nie byłoby wcale żadnego 
błędu, a może też i żadnego złógo nałogu, 
któreby z tym narowem porównać można, 
albo raczey ten narów obeymowałby w sobie 
wszystkie inne błędy i złe nełogi. 

Sam nawet Rachefoucault nie wsty” 
dził się shkalać pióra swoiego tem niesprawic- 
dliwem obwinieniem. „Nayńnieyszym błędem 
kokietki ( pisał ón), iest ten, że iest kokiet- 
kate Tak ta, iako i wszystkie inne skargi na 
kokieteryę , są w samey rzeczy nieco przesa- 
dzonemi, a ci wszyscy, którzy z ogniem i mie= 
czem na. nią nacieraią, są, sami O tem nie wie- 
dząc , szozególnie tylko smutnem echem gza- 
adrośnych kochanków, sknerzących małżonków, 
i starych gderaczy. 

Zawsze i zawsze są to mężczyzni, którzy 
się uskarzają, że ich kokietki zdradziły i do 
zguby przywiodły. , 

Ale dozwólmyż przecie raz także i Da. 
mom prawa uskarzania się ze strony swoiey 
na płochych kechauków , na rozrzutych mał. 
żonków i na samolubnych gachów; a nie wat- 
pię © tem, Że łatwą dla nich będzie igraszka, 
każdy z przykładów naszych przeciwnym zbez- 
władnić przykładem, i że im w tym względzie 
do niesprawiedliwości uocickać się nie będzie 
puvuarba. : 

Mówiłyby one niemal w ten sposób: 

„Mości Panowie! Słowu kokieterya, 
dawano inż wszelkie dowolne tłómaczenia; lecz 
teraz chcemiy ras (mieć wolność. sprostowania 
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w tey mierze przemądrych wyobrażeń waszych. 
Pezwólcie sobie przeto powiedzieć, że my 
przez kokieteryę nic innego nie rozumiemy, 
isk tylho żądzę podobania się. Jeżeli się ta 
żądza niekiedy trochę za daleko unosi, tedy 
nadmisr ten godnym iest w aamey rzeCzy po- 
tępienia ; ależ fundament tey żądzy iest prze- 
cież dobry, chwalebny, i nie może nigdy sta- 
nowić przeciwko mam Barzutu, chyba, gdyby 
mam okazano, że męźczyzni niewarci są woa- 
łe tey pracy, którą sobie dla podobsnia się 
im zadaiemy,* 

„Natuta dawszy nam obok środków, tar 
kok i żądzę podokania się, nie oznaczyła ġa- 
dnych granie, iak daleko ta żądza posunąć 
się może, Ne powiedziała ona, że dotąd mo- 
żecie postąpić , ale tu wstrzymać się musicie! 
Owszem przeciwnie dała kaźdey kobiecie pra- 


wo i zręczneść do wybierania sobie w tem 


'średhów według okoliczności, czasu i przed- 
miotów, w których,i z któremi rzeczy ma do- 
konać. Tym więc sposobem iedna przez blask 
dowcipu swoiego, druga przez blask swych 
oczu, ta przez powaby swoiego serca, owa 
przez powab eiała swaiego, de celu przy- 
chodzi; atoli wszystkiemi rządzi iedna tylkn 
zasada, którą Wać Panowie, równie iak my, 
mznać musicie, a ta iest: że, kto chce oe- 
du, musi eheieć takoż i- środhów de 
niego“ ; | 
„Któryż z VV.ć Panów ehciałby się odwa- 
Żyć przepisywać nam środki, iskich w tym, 
albo owym przypadku używać mamy? Któryż 
g Was byłby tak śmiałym, aby wymierzał gra- 
nicę ogniewi oczów naszych? Kloźby się po- 
"ważył oznaczać kres, przy htórymby się pra- 
wność naszych sposobów podebania się koń- 
czyła, a nadużywanie onychże zaczynało ?** 
„My kobiety, mamy przewodnika. daleko 
pewnieyszego nad wszysthie wasze poig- 


gia mceralae i ustawy karne, a tym przewo», 


dnikiem iest nasza miłość własna. Ta to zaw- 
sze w sam dobry caas ostrzega nas o sidłach, 
które ńam czułość nasza mie raz zastawia ; 
ons ło naucza nas miary, którey nie powiń- 
myśmy nigdy w korzyściach naszych przebie- 
reć, Ona wskazuie nam granice slhromności,« 

„Zawsze to tylko zły humor i zazdrość 
„wycishuią z VVeć Panów skargi na kchieteryę na- 
aza Nie musiemyż więc o zasadności onychże 
słusznie powatpiewać, kiedy ie tylko ślepa 
' płodzi namiętność ? Naywiększa część uwag; 
które o tym przedmiocie w tah zwanych mo- 
ralnyeh książkach czytsmy, jest zawsze tylko 
marzeniem  satyrycanem, lub prożną słów 
igraszką. Tak iest, Mości Panowie; słusznie 


mogłybyśmy wam sprawiedliwsze czynić vwy © 
rzuty za bład, kióry nam z tah wielką suro- 
'wością wytyhacie, a który między wami ró- 
wnie tak bardzo stał się powszechnym, luboć 
go w ploi waszey daleko mniey , aniżeli a 
naszey aniewinnić moźżna.* 

„Jeżeli piękna kebieta przez wyraz swey 
twarzy, przes żŻywość swnich oczu, przeg 
wdzięk swoiego kształtu, i przez piękność u= 
bioru swoiego podobać się stara, tedy nad 
to nie ma nio maturalnieyszego, i nio iey przes 
znaczeniu przyzwoitszogo,  Nazywacie wy to. 
wprawdzie słabością , lecz my wam ma to oda 
powiademy, że właśnie na tey słebości cała moc 
nasza polega,“ : =. 

„Wreszcie, nie msza to nawet wina; 
bo czemuż nas natnra do podobania się stwo» 
rzyła? „Kobieta ( mówi dobry Jean Je 
cques w swoim Emilu ), kobieta stworzoe 
na iest szcecgólniey na to, aby się mężczym 
gnie podobała; aby się gré takoż i mężczyzną 
kobiecie podobał, tego bezwarunkowo nie pø- 
trzeba. Cała zasługa iego polega w iego wła» 
dzy, a podoba sę iuż przez to samo, że iest 
mocaym.* 

„Na coż wy mężczyzni, ktarych przezna- 
czeniem icst pronić nas i zasłuniać , ma caż, 
pytam się, potrzehuiecie kekieteryi, aby się 
nem podnbać? Dosyć sig nam inż podobacie, 
msie 5 stop i © cali wzrostu, i brodę zare- 
sla.“ i i 

„Nie potrzebuiecie żadney nadzwyczayney 
ozdoby, i uczyniliście wszystko, kiedy się u- 
bieracie tak, iak czas i mieysce wymagają. 
Jesteście w oczach maszych dosyć powolnytni, 
skoro tylko cokolwiek męzką postać, staty 
chód, i oświeteny rozum posiadacie. 

„Pozwólcie,abyśmy przywołały wam ieszcze 
ma pamięć prawdę, Która tak iest odwieczną, 
iak ladzie: Mężczyzna jest dla nas własnie 
tak mało nieprzyiemnym, gdy bystro he i nieco 
grzeczności pósiada , ink mało wam biedy 
glupia zdawać się będzie kobieta, raniąca pię« 
hoa postać i nieco kokieteryj.« y j 

Z resztą nie zabronieno też kobiecie łożyć 
coś na to, sby była gedoą kochania, Ssmym 
newet mężczyznąm wolno iest ukrywać błędy 
naturalne; na praykład, zwolna chodzić, kies 
„dy się kuleje; śmiać się ustami przywartomi, 
kiedy się piękuych zębów nie ma; używać pe» 
ruki nie maiąc włosów, albo też nieco sztokij, 
tem, gdzie natura czynnośsi swoiey iuż więc 
cey dobrze odbywać nie chce! — Ależ Mości 


‘Panowie, mieycie się dobrze na ostrożności: 


w takich przypadkach należy sztukę troskliwie 
ukrywać; gdy się bowiem wyiawia, naówczao 


owe wady, ltóreby ukrywać chciała, tylko ie-. 


szcze bardziey na widok wystawia, a do spus 
stoszeń czasu jeszcze i adrożność głupatwa 
dodaie.'* 

„Starość iest czasem słabości i rozumu. 
Jeżeli więc stary mężczyzna, który świst una, 
a zatem wie, ść rozum sam ieden smutną gra 
rollę u kobiet i ludzi młodych ; ieżeli mówię 
ten stary męźczyzna przez doświadczenie nauczo- 
ny, słabości wiekujawoiego przyjemną powierz- 
chownością pokrywe, tedy sprawuie nam przez 
to okontentowsnie, i przynosi sprawiedliwą 
chare dobremu gustowi awoiemu i delikatno- 
óci naszey. Ależ gdy jaki stary satyr, iak, fir« 
ozš usiroiooy, i iak żyjąca mumia uperfiumo- 
. wany do naszey ubliża aię twarzy, aby ią po- 
całewaniem skalać; gdy nam słodkie pechleb- 
stwa do uszu szepce; gdy go widziemy w gro- 
nie młodych ludzi, gdzie gorszące anekdodty| 
piecie, albo a nowych modach rezonuie; gdy 
jak chłopiec szesnastoletni po wschodsch do 
góry skacze, chcąc podać ramie swoie gospo- 
dyni domu, właśnie schodzić chcącey, a potem 
ią podskakułjąc do karety wsadąs ; wtenczas, 
Niebem się Świadrzemy, nie ma nic nie- 
dorzecznieyszego i śmiesznieyszego , nad takie» 
go starego młedzika, i nie tylko iego samega 
wyśmiewamy, lecz s przyczyny jego i iema 
podobnych siaiemy się nawet niesprawiedliwe- 
mi w tem, że wiehowi w ególności winnego 
poszanów»nju obliżamy. Pod peruką iego spo- 
strzegamy siwianę, a błaha kokieterya iego za 
każdym krokiem i za każdym slowem , zdradza 
iege nogi podagryczne i usta bez zębów.“ 

„Młodość iest cgasem roskoszy i żądzy 
purzliwey. Miedy się młody mężęzyzoa dobrze 
„ubiera, Kiedy się tańcu i musyki nauczyć sta- 
ra, i kiedy szlachetncy postawy mabyć uaiłuie, 
eby się nam przez to podobał, poczytuiemy to 
wszystko sa rzecz bardzo chwalebną, a ga- 
miast uskerzania się na to, znayduiemy w tem 


Owszem żywioł dla próżności naszey, i mówi., 


my: „Otoż to iest mężczykna, iak bydź po- 
winien! Lece kiedy a krawcem swoim wię- 
gey, aniżeli a książkami awoiemi ma do czy- 
mienia; kiedy mniema, Że chustka na egyi z 
przodu w wielki fontaź mawięzana , że spodnie 
8 trykotu Angielskiego, że cienka kamizelka, 
że fraczek na każdym boki po o guzików ma- 
"ięey i płsczes sześć -lub ośmio-kołnierzowy wię- 
Gey na nas ckutkuią, aniżeli grzeczny sposób 
postępowania; kiedy w pokoiu ani iednego bro- 
ku uczynić nie może, bez praegladaniz się w 


żwierciedle; kiedy żadnego słowa powiediseć - 


mie meże, beg przeczesznia s bie naieżonych 
włosów wszystkiemi pięciu palcemi ; kiedy nigdy 
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nie słyszy, 66 mo odpowiadaia, 8 nigdy nie 


Qdpawiada na to, o co go pytaią; kiedy o ca» - 


łem towarzystwie sądzi trzema słowy, s% 
których dwóch nie rozumie, a trzecie całkiem 
falszywie wymawia; naówczas saisie tylko s 
niego śmiać się zdołamy, a taki mężczyzna, 
iakich niestety! codsieńnie widziemy, stoi ce 
do kobieteryi i śmieszności swoiey; zaiste na 
niższym ieszcze stopniu, aniżeli naywiększa Ko» 
kietka,* 


„Pozwólcie Mości Panowie to, co wy m ` 
nas kokhieteryą zowiecie, u wss gachow- 


stwem nazwać, a tak się z sobą chwitmiemy.'* 

„Gach, iest to mężczyzna, który nicze- 
go dla dobrego gustu, leca wszystko dla qe 
mochwslstwa (niechay nara wolne będzie użyć 
tego wyrazu) czyni, i który badąc gminnym w 
obliczu Przełożonych swoich, poważnym dla 
równych sobie, dla pedległych zaś swoich gru- 
biianinem, wszystkich tyka, wszystko proteguie 
i wszystkiem pogardza, Kiedy go pozdrawia- 
tie, nie uważa was, e nie słyszy was, hiedy s 
nim mówicie. Przypatruie się przez lorynetkę, 
i przymawia nayszanownieyszym xzawet osobom 
w towarzystwie nmaypoważnieyszem. Kobieta 
spoyrzy mań rag tylko, a on iuż mniema, Że 
się w nim eakochała; druga nań wcale nię 


patrzy, a tey sądzi się bydź niebezpiecznym. . 


Wie on wszystko, chociaś nic nie poymuue, 
Uczonym i artystom radę swoią daie, Miałby 
ón Kanowie w iego gróhowcu Krystyny, 
Figerowi w iego Koryolanie, a Ge- 
temn w iego Tassie coś do przypomnie- 
mia, gdyby się z nimi w iakowem towarzystwie 
spotkał, Słowem, iest to mędrzec dla głupców, 
którzy zadziwiaią się nad nim, a głupiec dla 
rozumaych, którzy go unikaię,* 

„Nie sądzicież Mości Panowie, że ery» 
ginał tego obrazu każdą kokietkę płci naszey 
przesadza? 

Tak mówiłyby Damy, gdyby nie były ga- 
nadto łagodnemi, aby się miały mócić za wszy- 
stkie owe niesprawiedliwości, które im przoa 
męźcryzn z przyczyny ich kobieteryi iuć wy- 
rządzone sostały. pra $ 

Kto zam ma dóm sklany, nie 
rostropnie czyni, gdy na dom sąsia« 
da awoiego kemieniem ciska. Tak 
mówi Loclimann. ( Podpis ) Obrońca 
D a m. A ` 


Mody Warszawskie 
Na Rok 1818sty, 
(Z gazety WY/arszawskiey.) 
Pomimo ostrego „zimna , kapelusze łycz- 
kowe mlesanego koloru sę bardzo używanę, 


T 
Nie pięknieyssego nad te, które są nsypóźniey- 
szey mody. Fsztsłtich, wygięcie, prsystroienia 
brzegów w lila lub białym kolorze, trzy piór- 
ha białe (marab oma swane J- lekko ku le- 
'wemu ramieniu pochylone, do`ctego szal’. lab. 
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chustka tyftykowe , śliczną składaią tóaletkę. - 


Szukki rozmaitego koloru i z rózżnemi” 


futrami widzieć się daig; szczególniey Kałanki 
maią swoich protektorow ; iakóż wierzch do 
tego ezafirowy, stroynym i pięknym iest ubio- 
rom. 

WWonności , balsamy i ksdzidła mniey te- 
ras używane; Cucenie zmysłów wyszło iuż s 
mody; osyli to przyczyn zewnętrznych, osy 
też wewnętrznych igst skutkiem, że w po- 
wuzechności nerwy nasze zdaią się bydź teras 
dzielnieysze , tego ieszcze zgadnąć nie możemy; 
to iednak postrzegać się daie: źe w tych cza- 
sach mniey słyszemy © słabościach nerwow, © 
spazmach , migrenach, è t. p. Przeciwnie Da- 
my nasze, czyli dla mody, czyli s potrzeby, 
szukają środków usypiaiących.  Uspienie rao- 
dne. duieie się przez magnetyzowanie, i w tym 
stanie marzenia sdarzsią się szCzególnieysze 
objawienia , maisy lub. więcey interessniąee, 


co zawisło od mocy sympatyi magnetyzującey. 


się do mognetyzuiącego. Mężczyzni zaś prac- 
ciwrego. uspieniu szukają. lekarstwa , używaiąc 
elektryzowania. . Wnosióby s tąd należało, że 
fizyczność kosiet i mężczyzn w odwrotnych. 
między sobą w teraźnieyszym wieku znayduie. 
się stosunkach. . , 


Literackie Wiadomości. 

W pierwszym nnmerze szacownego Pa- 
miętnika Warszawskiego. ma reh bie- 
dący, czytamy co następuie: 

„Zarzucsią nam, i podobno nie bes przy-. 
czyny, iż w ogóle masło iest osób esytaiących, 
a mńiey ieszcze takich, któreby w stosunku. 
do swoich dochodów, pomiędzy rozmaitemi 
wydatkami Madły także rubrykę na zakupywa- 


boiętność dómów samożnieyszych na płody li- 
teratary, zwłaszcza kraiowey, wyiłómaczyć 
poniekgd może trudność w wydawaniu dzieł 
większych, i zaleganie po księgarniach dzieł 
nawet lepszych, Za nadzwyczayne zatem po- 


-gzytuię w. dzieciach Literatury oyczystey zjawie- 
nią, na śpiewach historycznych Juliiana Urs. 


Niemcewicza wydarzone, i wiadomości publicz- 
ney godue. Dzieło to w 1500 exemplarzach 


wydrukowane, rozprzedanem zostało w sie- 


dmiu miesiącach; dochód zaś czys!:, bi 
po odtrąceniu wszystkich wydatków ze sprze- 
daży tey wynikły, a przez szanownego Autora 
Królewskiemu Towarsgys, VWarezaw. Przyiacieł 
Nauk podarowany, prayniosł 28,864, gł, wyraź- 
nie: dwadzieścia i. ośm. tysięcy ośmset sześć- 
dziesiąt i cztery złote. Drugie wydanie ukoń. 
czone zostanie w niedługim czasie; doprowae 
dzone iuż bowiem prawie do połowy,'* i 


Wzmiankowane ( w numerze zotym przeszło 
tocznych Rozmaitości ) Polskie pismo peryo- 
dyczae, w Połocku od ostatniego Stycsnia 


r. b, wychodzić maiące, nie będzie sięzwać Deier- 


mie kwiążek, e tem samem. utworzenie w ka- 


dym domu bibliioteczki ( isk to wej Fran- 
cyi i w Niemczech widzieć można), która 
w chwilach wolnych zastępałac towarzystwo 
osób żyiących , i zosrywkę, i uksstałcenie ser- 
ca, È ustalenie charskteru, i zbogacenie w po- 
żyteczne wiadomości przynieść może. . Tento 
jedyne brak ozytelnikow , nie tylko między 
szlachtą drebną ala nawet wyższą, i pewna g- 


nikiem Akademii Połockiey, leca wydewsze 
będzie pod napisem: Miesięcznik Połoc: 
ki, | Według przysłanego:tu ogłoszenia, każdy 
Numer maiący się wydawać co miesiac, składać 
się będzie ze esterech lub pięciu arkusay — 
Cztery takie Numera idą na. ieden Tom, da 
którego się przyda osóbny tytuł, i spis wszy. 
stkich materyy we esterech: Numerach zawar. 
tych — Wydawcy- na pierwsyem baczenig 
maiąc pożytek ziomków, pamiętać oraz będa 
na owo zdanie Horacego, maiące bydź prawi- 
dłem dla waaystkich pisarsów, że tem tylko 
zupełną odbiera zaletę, który z pożytkiem łą. 
czy przyjemność: przeto w swem pismie tro- 
skliwie o te dwa przymioty starać się będą, — 
Nie chog oni przywiązywać się. wyłącznie do 
iedney iakiey materyi, gdyż ona ani podobać 
się Publiczneści , ani też dla niey zawsze po- 
trzebhą. bydź może — Lubo: zaś nsywięcey þa- 
wić się będę około tych rzeczy, które do Bi- 
teratury i Sztuk wyzwolonych, moralaey Fila- 
mofii., Fizyki, Historyi Narodów i Historyi 
Nauk. w Polsce należą, dla samey iednah poży- 
teczney rozmaitości w 1: voh też materyach 
pisane artykuły getowi są w: -szczsć, ( Pre- 
numerata roogna w Ross; - kosztuie na 
mieyscu rubli assygnacyynych 7, s pocztą zań 
rubli śrebrnych 6, ) 


Redakeya zmuszoną została wydać ten numer starym drukiem, ponieważ od. 


iewacz pisma przez ciag 
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ta chorobe pomocnika swoieg 


o, sam ieden tylko pracą odit- 


wania liter zaięty, takową dopiero w tym miesiącu ukońezyć zdała, 


[i 


